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PRENUMERATA
W  K R A K O W IE :

miesięcznie . . .  7 Kor. 50 hal.
kwartalnie . . .  22 „  50 „
Za odnoszenie do domu 1 Kor. 50 hal 

miesięcznie.

NA PROWINCYI:
miesięcznie . . .  9 Kor. — hal.
kwartalnie . . .  27 „  — _

OGŁOSZENIA:
Za wiersz nonpareillowy jednołam. przy 
jednorazowem umieszczeniu 50 hal , 
przy większej ilości umieszczeń 40 h. 
Nadesłane . . . .  1 Kor. 50 h.
Po kronice . . . .  3 —
Drobne ogłoszenia 16 hal., matrymo
nialne i korespondencya 20 hal, od 

słowa.
Rękopisów redakcva nie zwraca.

Rok I. Kraków, Czwartek 21. listopada 1918. Nr. 142,

Notyfikacya Niepodległej 
Zjednoczonej Polski.

Do Pana Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
d o  Królewskiego Rządu Angielskiego, 
do Rządu Republiki Francuskiej, 
do Królewskiego Rządu Włoskiego, 
do Cesarskiego Rządu Japońskiego, 
do Rządu Republiki Niemieckiej, 
do Rządów wszystkich państw wojujących i neu

tralnych:
Jako wódz naczelny armii polskiej, pragnę noty- 

huować rządom i narodom wojującym i neutral
nym istnienie Państwa Polskiego, niepodległego, 
obejmującego wszystkie ziemie Zjednoczonej Pol
ski.

Sytuacya polityczna w Polsce i jarzmo okupacji, 
nie pozwoliły dotąd narodowi pblskiemu wypowie
dzieć się swobodnie o swym losie. Dzięki zmianom, 
które nastąpiły wskntek świetnych zwycięstw mmii 
•przymierzonych —  wznowienie niepodległości i su
werenności Polski staje się odtąd laktera dokona
nym.

Państwo Polskie powstaje z woli całego narodu 
1 opiera się na podstawach demokratycznych. Rząd 
Polski zastąpi panowanie przemocy, która przez sto 
czterdzieści lat ciążyła nad losami Polski — przez 
ustrój, 2budowany na porządku 1 sprawiedliwości. 
Opierając «ie aa armii poi.klej, pod moją komendą, 
mam nadzieję, te  odtąd żadna obca armia nie wkro
czy do Polski, . . .  wyrazimy w tej sprawie tor- 
malnej naszej wolL Jestem przekonany, że potężne 
dttiMkracye Zachodu udzielą swe] pomocy i bra
terskiego poparcia Polskiej Republice, odrodzonej 
i niepodległej.

Wódz Naczelny 
Piłsudski.

Za Ministra Spraw Zewn.
Filipowicz.

Piłsudski do Wilsona 
i Focha.

Warszawa. 16 listopada 1918.
Generalissimus Foch, Marszałek Francy i. —  Głó

wna Kwatera W ojsk sprzymierzonych. Francja.

N ie mając możności skomunikowaniu, się iakrowo 
wprost 7. P. Prezydentem Stanów Zjednoczonych, 
zwracam się do Rządu Rzeczypospolitej z prośbą, 
aby zechciał za pośrednictwem Waszej Ekscelencji 
przesłać- Mu następującą depesze:

Pan Wilson, Prezydent Sianów Zjednoczonych:
W  imieniu armii polskiej, której jestem wodzem 

naczelnym, proszę Pana Prezydenta o łaskawą zgo
dę, aby polskie oddziały wojskowe, skupione pod 
sztandarem amerykańskim, zostały możliwie prędko 
skierowane do Polski i włączone do armii polskiej, 
stojącej obecnie pod moimi rozkazami.

Naród polski, który tak długo znosił okupację 
wojsk obcych, przygotowuje się obecnie z najwięk
szym zapałem do przyjęcia na ziemi ojczystej swych 
synów, rozprószonych po świecle całym. Naród pol
ski zwraca się z wezwaniem do wszystkich żołnie
rzy Polaków, którzy walczą pod sztandarami ob
cymi.

Polska, która Pana Prezydenta uważa za swego 
pierwszego orędownika, będzie widzieć w Pańsklem 
przyzwoleniu nowy dowód zainteresowania i życzli
wości dla sprawy polskiej.

Piłsudski.
(VdW'z3wa. dniu 10 listopada 1918 r.

t*.
$ !S'

Generalissimus Foch, Marszalek Francyi. Główna 
Kwatera W ojsk sprzymierzonych. Francy a.

Jako ńAczelny wódz armii polskiej, zwracam się 
ao Rządu Francuskiego i Waszej Eksc. z prośbą o 
łaskawe zarządzenie, aby wojska polskie, bedące 
obecnie częścią armii francuskiej, zostały możliwie 
prędko skierowane do Polski i włączone w skład 
armii, stojącej obecnie pod myini rozkazami.

Naród polski, który tak długo znosił zajęcie kraju 
przez obce wojska, przygotowuje się obecnie z uaj- 
większym zapałem do przyjęcia na swej ziemi ro
dzinnej synów Ojczyzny, rozprószonych po świecie 
całym. W  przychylnej odpowiedzi Rządu Francu
skiego naród polski widziałby nowy dowód w»pa- 
niałomyślności i cenną oznakę życzliwości Francy! 
d l * ,sprawy polskiej.

Piłsudski.
Warszawa, dniu 16 lisi opadu. 1918 r.

•  •

Gabinet Moraczewskiego.
Warszawa, 18 listopada.

Dzisiejsze dzienniki poranne ogłaszają następu
jący  dekret:

Prezydent ministrów i minister komunikacji: Ję
drzej Moraczewski (socyalista).

Minister spraw wojskowych i naczelny wódz pol
skich sił zbrojnych: Józef Piłsudski (bezpart.i.

Minister spraw wewnętrznych: Stanisław Thugutf 
(ludowiec).

Minister spraw zewnętrznych: Leon Wasilewski 
(•oeyalista).

Minister oświaty: Ksawery Prauss (bezuarl.-.
Minister sprawiedliwości: Leon Supiński (Zjodn. 

dem.).
Kierownik minUteryum skarbu: Władysław P yr

ka (bezpartj.
Minister rolnictwa: Franciszek W ojda (ltidowtitc).
Minister aprow izacji: Antoni Minkiewicz <.b<*- 

P*rt.).
Minister pracy i opieki społecznej: Bronisław Zie- 

“ dęcki (socyal,). M
Minister ochrony kultury i sztuk pięknych: -»*■*?- 

dard Dov, nurów:cż jbmut. niezal.L
Minister ooezt i telegra łów: Tou»a«z. Arcizzewsoi 

l5t>cyal.).
Minister hut.dlu i prz. -Uivslu: Jerze Iwanowski 

'•'•ćzpar:...

Ministrowie: W incenty Witos (lud..). Tomasz No
cznicki (lud.) i Manat, Malinowski (socyal.).

T rzy  miejsca w rządzie mają by,.- zastrzeżone ów 
przedstawicieli zaboru pruskiego.

Zastrzegam sobie mianowanie ministra robót pu
blicznych.

Warszawa. 18 listopada 1918 r.
Józef Piłsudski ra. p.
Daszyński m. p.

Oymisya Daszyńskiego.
Ignacy Daszyński w js tosow a ! do Józe fa rii-t.d- 

ski-zgo pismo następującej treści:
Do  Obywatela Komendanta. Józe fa  Piłsudskiego.

OhcwiitoJu Komendancie!
Dnia 11 listopada b. r. powierzyłeś mi, Dbv'v;d<-lłi 

Konu-ndiineio. sprawę przedłożenia sobie listy 
członków rządu, kto w.,go miałbym być prezydeti- 
lern ministrów. Zadanie moje mogę wypełnić sśu- 
iiiit ti:iic- w ten sposób, że im edkładam dwa wnioski 
do zatwierdzeniu:

D Proszę o Zti’«W terdzc-nk: zaląfrlOł.ej tu lU iy  i
mianowanie wedle niej ezłOtikeiw Tymczasowego 
Miodu Ludów.-go Republiki Polskiej.-

g i l'r(.s;.,e o prvyje;ci'; m ojej ć y f n i- y i  Z nr. ’ d.; plC- 
l\ den,a mini-.’.::: .

Z  w , r a r c io  ę b ó ió d . - j  e ,e i:
Ignacy D:.s.:; ri.ski t;i. {>.

Przyjęcie dymlsyl.
Do Obywatela Ignacego Daszyńskiego w W ar

szawie.
Przyjm uję Uymlsyę Pańską z urzędu prezydenta 

ministrów Tymczasowego Rządu Ludowego Repu
bliki Polskiej.

Warszawa, 18 listopada 191S r.
J. Piłsudski m. p. I. Daszyński m. p.

Do Obywatela Ignacego Daszyńskiego w W ar
szawie.

W ielce Szanowny Panic Pośle! Przyjmując dyini- 
syę Pańską, pospieszam wyrazić Panu moje gorące 
podziękowanie za prawdziwie obywatelską pracę, 
której Pan w ciągu dni ostatnich dokonał, aby uła
twić mi ciężkie zadanie utworzenia pierwszego rzą
du w  wyzwolonej od obcego najazdu Polsce.

Pragnę podkreślić i zaznaczyć, że w ciężkich z 
natury rzeczy układach, w kraju o nierozwiniętej 
jeszcze kulturze życia, politycznego. W ielce Szano
wny Pan Poseł nie wahał się poświęcić dla dobra 
sprawy swoją osobę. a.by tylko do iść do porozumie
nia się rozbieżnych dotąd czynników. Jakkolwiek 
układy zdołały dotąd jedynie posunąć bardzo da
leko zbliżenie się i przejecie wzajeninem zaufaniem 
rozdzielonych dotąd synów jednej Ojczyzny, to je 
dnak praca Pańska pozostanie niechybnie cennyrn 
wkładem do porozumienia się dostatecznego. Gdy
by ono do skutku nie doszło, wówczas mógłbym 
podjąć się roli, którą poprzednio Panu proponowa
łem.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania, z 
jakiem pozostaję

J. Piłsudski m. p.

Nominacya Moraczewskiego.
Warszawa, 18 listopada 1918 r.
Do Obywatela Andrzeja Moraczewskiego w W ar

szawie.
Mianuję Was, Obywatelu, Prezydentem ministrów 

Tymczasowego Rządu Ludowego Republiki Po l
skiej.

Warszawa. 18 listopada 1918 r.
Józef Piłsudski tu. p. Andrzej Moraczewski m. p

Wreszcie ostatnim dokumentem jest na wstępie 
przytoczony „dekret" z listą nowego gabinetu.

W sprawie polskiej kultury 
i sztuki.

Kraków, 20. listopada. —  O trzym ujem y na
stępując,- uw agi: W obec  tego. że  p rzy  rządzie 
warszawskim  powstało samoistne nu n istem up 
kultury i  sztuki niezależne zupełnie od  m inister 
s:w a ośw ia ty  dom agać się musimj-, ażeby przy 
P. K. L. stworzono analogiczną placówkę nie
podległą ministerstwu oświaty.

Leży  to zarówno w  interesie dobra społecz
nego. jakoteż w interesie nie m ięszania ze sobą 
dwóch różnych pojęć. T r z e b i  nareszcie pow ie
dzieć otwarcie, że o rozw oju  kultury i sztuki, o 
ochronie je j samej, jak o  takiej, i je j p racow ni
ków  decydow ać m ogą  ty lk o  ci, którzy z łona 
pracowników na tern po la  w yszli. N iech o szkol 
nictwie ludowym . średniem. c zy  wyższem  d ecy 
duje profesor-iachow iec, ale w  rzeczach sztuki
1 literatury niech decydują, fachowi artyści i  Li
teraci. Z ap yta  ktoś, co to m oże m ieć za związek
2 P . K .  L . O tóż z w ią z e k  ren  is tn ie je .

Z kraju naszego w yrokow ano tnóstwn zabyt
ków ; tiki, po dworach p ilsk ich  kradziono bez 
cenne an tyk i, w yw ożono meble an tyczne, kra
dziono unikaty starych w y ja w iń -tw , grabiono 
be !u!e i Fez cereeiorti: :tave.. zbiory pal.Ucz 
:ić i w ■ ,ęvo:V ' to v. : I;, ■ icdneyo h b  det-
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S lego „Y a te rb r/ ii:" .  Ko-: hani brocia aonwc'}/.; 
teł ?. próżnym i rękam i z Ł—sji! ea$zcę'o nic w »  
jeżdża ii. M ajątki, l a  fo ru iyy  n r^ n a ck i*  pokąt- 
nych p rs »d  wojną ..ly*.nsih;;e»>/tlerów** śiv i w i
eżą  najtlr^adniej, że  nas łupiono bez m iłosierdzia 
W szys tk ie  te j kradziono zabytk i -wrócić muszą 
do kraju —  a jeś liby  ,-ię ieh ni*- tlało odnaleźć, 
policzone być muszą sumiennie przy rozrachun
kach z  b. rządem austto-wtjgięrskim .

Sprawą tą zająć się powinni i zajmą chętnie 
7 pewnością nasi literaci i artyści, ala V. K . L. 
osłonić ich nnisi sw oją  pc-w-ągą. Jedynym  środ- 
’ iem prow adzącym  natychm iast do celu, b y ło 

by  wyłom om ? w  P. K. I.. osobnego w ydzia łu  
kultury i sztuki. Zorgan izow anie tego  w ydzia 
łu, zakres je g o  działalności, a w reszcie  środki fi
nansów. d 'a  uruchomienia w ydziału  kultury i 
sztuki znajdą »ię  z. pewnością. A rtyśc i, dzienni
karze i lit-. r.tci polscy czuwać pilnie nad tern po
winni, ażeby  w- odm łodzone po w ojn ie duchowe 
życ ie  Po lsk i nie w krad ł się stary  system  austri
acki, gdzie  w eteryn arz decydow a ł o  sztuce, a 
aptekarz o m elioracyach  rolnych.

Każdy na swojem  miejscu!

Edmund Bieder.

Francy?? o Polsce w dniu zwoclestwa.
nieśm iertelnej chwa-Genewa, w  listopadzie. —  ( i  A) P a ryż  p rzeży 

w a ł dnia 6 hm. dzień n iezw yk ły . Św iecił zw yc ię 
stwo. Parlam ent drżał cd oklasków . W  przem ó
w ieniach Paw eł Descln-ruel i prezydent izb y ) i 
Stefan Piehon, m inister spraw  zagranicznych, 
w.i pom nieli także o Polsce. O to co pow iedział 
P aw e ł Dosehcniel: ..Franeya zw ycięska. Serbia 
wolna. Po mękach zjaw ia się tryum f: wielkie 
m arzenia Jugosłowian ja k o tc i Polaków, Cze
chów i Słowaków, Rumunów przywdziewają aię 
w  szatę rzeczywistości. Francya śle im brater
skie pozdrowienie 1 wita ich oklaskami w ich

od rud zającem się życiu, 
le*“  (G orące ok laski).

P iehon w ykaza ł, ie  F ran cya  szła zawsze po 
drodze prawości i spełniła w ie lk ie  czyn y  prżez 
wyswobodacn ie różnych  narodów, jak  W łochów  
C zccho-S łow aków : „O to  to, cośm y uczynili dla 
Polsk i, przedsiębiorąc w tych  samych warun
kach te same inieyatywy, proponując dla przy
wr ocen 'a je j p rzyszłego  państwa form ułę w ysw o  
bodoenla i n iep od W ło śc i, którą WTeszcik przy
jęto". (G orące ok lask i).

Przez Wschodnią Gallem z RAwnefn «  Krakowa,
Kraków £0 listopada. —  Od ji-dncgo z przyjaciół 

..Gońca Krakowskiego'1, p. A. S., otrzymujemy na
stępujące barwny opis jego podróży przez wscho
dnią Gnlieyę z Równego do Krakowa:

..Ponieważ z powodu braku komunikacyi nie mo
głem jechać na Równe, wróciłem się na Brody. — 
W  Dolbunowie austriackie oddziały sprzedawały 
konie po 10 do 30 koron z rynsztunkiem, a zakupy
wali je masowo chłopi ukraińscy. W  Brodach rewi
dowano naszych żołnierzy do naga, rabując przy 
tem, co się dało i zabicrajae im nawet koszulę. Za
stępca ofienra. Iłrysr.yn, widząc większą gromadkę 
na dworcu, zawołał: ,.Pol:tcv ni-ch przejdą do
drugiej sali na śniadanie!1* Kilkunastu młodych żoł
nierzy uległo zaproszeniu, w następstwie czego pod
dać się musieli w owej odosobnionej sali speeyalr.io 
ostrej rewizyi. Natomiast Niemców nie rabowano 
wcale, a gdy  jeden z nich, poddany przypadkiem 
rewizyi, wniósł zażalenie do komendy dworca, od
nośny ofięer przeprosił go uprze-mie. do żołnierza 
ras. który dokona! rew izyi. wyrzekł: „T o  nasz przy
jaciel, 2 nim wojny nie prowadzimy. Strzelę ci i  
miejsca w łeb, gdy raz Jeszcze coś podobnego uczy
nisz!44

W  Brodach panuje stan oblężenia, podpisany- 
przez staniana Dumyna.

Po  przebyciu do Krasnego, za-,talem tam byłego 
namiestnika Galicyi. hr. Huyna, który tam właśnie

przybył osobnym pociągiem, eskortowany przez 
Prusaków. Hr. łluyn, jadący z bratem, spał w ka
sami, na łóżku pomocnika kolejomistrza Adamow- 
skiego i jadł kolacyę w kolejowej kuchni perso
nalnej. Namiestnik, nie mogąc bkutkicm przejść u- 
sr.ąć, wdał się 7 obecnymi w rozmowę, w  czasie 
której odezwał się: „Szkoda, ie wojnę bratobójczą 
nrowadzicit i niszczycie tak piękne miasto, jak 
Lwów!**

Z Krasnego szedłem piechotą wzdłuż toru kolejo
wego do Zadwórztt, gdyż za przejazd 4 mil żądx ;i 
tamtejsi chłopi 400 koron od osoby, czyli co naj
mniej 1200— 1000 koron za wóz. P o  obu stronach 
toru widać było liczne trupy, o które nikt się me 
troszczył.

Po drodze wdałem się w  rozmowę z bandą chło
pów, którzy —  przygotowani już przez agitatorów 
— z całą stanowczością zgodn:o twierdzili, i i  womo 
im Polaków rabować i zabierać, eo się da!

Idąc zwolna, doszedłem wreszcie do Zimnej W o 
dy. Pstrzyk i Chcrowa W  f'h '-row ie na dworni leży 
stos nagich trunów. cała okoPca zaś ler* -  odkurzo
na. co jest wyłączną prawie zasługa m iei«eowego 
proboszcza ruskiego, iego dwóch <-órok. 'e-Młących 
w cc>ach atdtacvinvcb po sąsiednich mleJscov o- 
ściucn, oraz komendanta dworca, którym jest zięć 
owego proboszcza.

Manifestacye narodowe w Warszawie.
Warszawo, IR Fstopada.

Zapowiedziane na wczorajszą uiedzh-le manife- 
stacye narodowe miały przebieg niezwykle powa
żne i nie zakłóciły w nier.em spokoju publicznego.

Po uroczystych nabożeństwach we wszystkich 
kościołach, utworzył sie wspaniały pochód, nie u- 
stępujacy rozmiarami słunnemu pochodowi z roku 
19Ó5, W zięły  w nim udział wszystkie stany, insty- 
tucve, korporacye i zrzeszenia, z wyią*kie.m stron
nictw socyab- iycznycb. które urządziły osobny ob
chód ! pochód," znacznie jeduak od poprzedniego 
rkromniejszy.

Różne grupy pochodu głównego ustawiły się na 
przestrzeni między Placem Zamkowym a N o w in  
kwiatem, poczom ruszył pochód przez c o w v  Świat, 
Plac-Aleksandra. A le je  Ujazdowskie do ulicy No

wowiejskiej. skąd przez Plac Zbawiciela do dworca 
kolei wiedeńskiej.

W szystkie balkony i okna były  wspaniałe deko
rowane. Posłem nornańskim n rtr  n lF r  Marszałko
wskiej zgotowano owaeyę. Przemawiali do nieh ró
żni mówcy. odpowradall posłowie Sevdn i Korfantc.

Olbrzymi pochód odbvł się we w iorowz b  po
rządku.

Drugi obchód, urządzony przez P. P. S. frakeye, 
nrlbvł sle w teatrze nrzy ulicy Obołnej. gdzie prze- 
mawisli li-zni mowey. zwracając się ze słowami 
(W rej krvtvki przeciw narodow-j demokearyi. Po 
zgromadzeniu, wie]o*vsieczny tłum rustvł wśród 
śpiewów nod pałac Kronenbergu, gdzie 7 ball-onu 
przemówili np. Malinowski. N^c^nicki i Sieroszew
ski — 'poczem  pochód rozazedł się -w spokoju.

•  • •Gdy w bój ruszali
Kraków, 20 listopada.

W ielki dziedziniec koszarowy przy ul. Rajskiej.
P o  dziedzińcu snują się w mroku postacie żołnie

rzy w pełnem wyekwipowaniu bojowem Tu i ów 
dzie wicksze grupy ochotników, oczekujących % 
niecicrol-wośr-ią chwili odmarszu na odsiecz l.ao- 
wa, skracają sobie czas wyczekiwania poważną 
pieśnią pairyotyczną, to znów wesołą piosenką żoł
nierską.

Śmiech, wesoło okrzyki, nawoływania wystrzelają 
eo chwila, niby rakiety, z krańca w  kraniec wielkie
go, w ciemnościach tonącego dziedzińca.

Wśród zgromadzonych żołnierzy wyróżnia się 
zwarta grupa górników z Jaworzna.

Chłopy przeważnie tęgie, rosło, krzepkie.
Na. pierwszy alarm zagrożonego Lwowa rzucili 

k ilofy i oskardy i —  już stoją w szeregu, a przód 
nimi stalowym połyskiem świecą ostrza ustawio
nych sprawnie w kozły karabinów.

Na odeiocz spieszą, ratować braci, wyrębywać 
drogę uolskob-i na wschód, zabarykadowaną przez 
dzika, hajdamaąką czerń.

W  "wyczekiwaniu hasła do odmarszu, rozprawiają 
ia temid przyszłych, a już niedalekich czynów.

Nacie z drugiego końca dziedzińca zagrzmiał 
okrzyk:

—  Rum fasuią!
Spojrzenia zwracają si^ w tamtą stronę, nie w i

dać ś-dnak uic Czernią się tam jeno grupy żołnie
rzy i wozy łndowne.

Górnicy jednak nie pozwolą zapomnieć t  sobie. 
Naraz z pośrodku ludzkiego kłębowiska rozlega się 
chóralna Pieśń —  wołanie:

...Teśli rumu nie dostaniem,
Rum... cum... cum11...

I to jednak nie wiele pomaga, więc z kolei roz
lega się iuż chóralna nie pieśń, lecz wołanie:

;..Mv chcemy rumu!“
„M v chcemy kiełbasy44...

Powtarza sie ono. nż do —  skutku.
Lecz e ro głos komendy słvcbftć. Krzyżu ją się 

rozkazy. Rozpierzchłe gromadki zlewają się w oro- 
atolinijne szereH. Ju i broń na ramieniu. Grzmi po
budka: w Pocbód!

kią... znikają w skibo oświetlonej gardzieli ulicy. 
p. TT7.;d nimi skrzydła rozpina a proporca, utkany 
z kwitćów —  Orzeł Białv.

Rod Jego znakiem idą w bój rycerze wolnej, bro
niącej swych granic Polski. Na ratunek Lwowa 
niosą serca gorące, duszę płomienną i wiarę w siu 
szność sprawy. Jeśli bagnetu ostrzem trzeba w y 
pisać prawo Polski do Lwowa, to je wypiszą, a

przeto cześć im. tym naszym Om łoym . nieustro. 
szonym a bJhcUiiym.

Kezucfci i.i-śo płyną wraz 7. rum! ku grodow i 
nad pelt wiuńskiamu. On>* piorunu®! /apal.j sic na i-ii 
bagnetach, niosących bohftierskiciuu Lwowu s p o  
kój i wyzwolenie. (— cki).

(41 ODSIECZ D l.A  LW O W A . W czoraj wieczorem 
oiijerhnło na wschód kilka batalionów ochotników, 
wiozących odsiecz 8'olicz Gal cyi. WaZTKy żołnierza 
znakomieie są wyekwipowani.

*

HOŁD D LA  OBROŃCÓW LW O W A . T owiatowa 
Konrsya I.ikwidacyjna w  Ropczycach dla wyraże
nia hołdu dla obrońców Lwowa, powzięła następu
jącą uchwalę, którą postanowiono ociosie w pi
smach:
. ..Braciom na-jytn we Lwowie! Powiatowa Kom!-
sya Likwidacyjna w Ropczycach wyraża podziw 
dla bohaterstwa rodaków naszych we Lwowie 1 za
patrzona w ich wielkie czyny i ofiary życia dla Oj
czyzny. daje wyraz niezłomnej nadziei, że Polska 
cala, jak szeroka i długa, bezzwłocznej, wydatne! 
pomocy im użyczy. Lwowu, podobnie jak wszyst
kim strażnicom pobkości na Ojczyzny naszej rn» 
bieżach, co ofiarnością bezbrzeżną krwi i mienia, 
stałością i si!ą charakteru, dzielnością I odwagą 
przykładem nam służą, a otuchę w najsłabszych na
wet sercach podnoszą, po trzykroć cześć i czołem! 
7.a powiatową komisyę Likwidacyjną: Int. T eo fil 
Bauman. Jan triwula, t)r. St. Benedykt 
wski.

Kw latko-

NA DOBIE.
C Z Y  N IE  ZA  M A Ł O f

Nasz Dziadek miał wielkie kłopoty, 
ydy przyszło gabinet utioorzyć, 
bo każdy miał wiele ochoty, 
by swoją cegiełkę dołożyć.

1 każdy tak płonął dla sprawy,
1ak silne go ognie trawiły, 
że spieszył do pięknej Warszawy, 
by Polsce poświęcić swe siły.

B y  za, tiąść mógł też w gabinecie, 
i włeulęy mieć choć jeden dzwonek, 
przeczytać swe imię w dekrecie... 
tak powstał ministrów ogonek,

A Dziadek wciąż tekę za teką 
•wyjmował z obszernej szuflady 
i czekał. gdzie też go zawleką 
te z ludzką amblcyą układy.

Aż, dzisiaj, w  depeszach czytamy, 
zdziwienie rozszerza powieki: 
czternaście wydziałów już r.iamy, 
i sześciu ministrów bez teki.

Ze czterech by jeszcze się zdało, 
a byłby rząd w dzidach jedyny, 
bo wszędzie ministrów jest mało, 
ftf fhrt7 nł iiirlrwi, Jah.

C h w i l a  h f e f t a c a .
Kalendarzyk.

Św. Feliksa 

Wschód słońca 7 00 

Zachód słońca 3 51 

Długość dnia 9'f 5

REPERTU AR  T E A T R F  IM. SŁÓ W ACKJEGO* 
Środa: „Urwis*-.

TEATR POW SZECHNY.
Środa: „Hrabia Lukscnburg44.

Warszawa otrzvm* żvwność 
6 . Narodzeniem

(cb) Jak donoszą z Warszawy, prezydyum  ® .^  
a. uzyskawszy w jednym z banków war8*^j^,puO

neńtnd' 
jedne?9

sta.
30 milionową pożyczkę, przeznaczoną na 
żywności i skór w Ameryce i w krajach n®F  ̂
nych, wysyła osobną dt-U-gacyę. z ło żon ą *  
z "członków prezydymm miasta, p r z e d s ta w ić !® * ^  
działu aprowizacvi i rzeczoznawców, cele® 
wadzenia trnr.sekcyi. Oczekują prawie p* 
iż towary nadejdą do Warszawy jeszcze f 1 
tami Bożego Narodzenia.

 o--— —

Kto ma być prez^entem
Rzeczypospolitej polskiej. ̂

D zis ie jsza  poczta  p rzm los ła  U  li**0'
następuiacej treści: ,VV drod ze  do 1y  p0 |,c»  * «
pada 1318. P ‘ w raca lący r. po la 4,fir, o tv  15> ftft. 2 * 
wach dn io  fa b cy j-k ich  pu łków  P  |<c.«jMk<rvi i koło™1

pn;.litania Bi**
, --- -- pułk.1 

1. d j  uch" ;dili:mv d'>nieńć 44- ,l''
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CZ¥|ioS9Qliłei Polskl»i loipmeą-i PaiDrewiUaco i na 
pratn^c-a iórefa Pilsudtkleg ■<; również nehwaplićniy 
)a4nr..łiMiłie, te w skład rządu maia w jść: R. Omow- 
*k'. |M. Heller > przedstawiciele Knni (etu polskiego 
w Paryża. Będziemy nad lera pracować apbaeya i in 
nymi środkami. —"'Podpisano: Oficerowie Polacy ze 
Utschod. Galicji*.

.Oryginał powyższej kartki rachowaliśmy w tece 
Redakcyjnej.

 o-----
P a n i e ż  u z n a j e  n i e z a w i s ł o ś ć  P ^ U k i .

id> Korespondent Watykanu dono-i, że Stolica apo
stolska uznała w sposób uroczysty nieza istoto Polski 
sktein, wys osowanym do arcybiskupa Warszawy, w 
któn-m nowopowstającą Polskę rate-n sercem witi 
i równoeześ .ie zawiadaupa o mda-ej nastąpić nomi- 
Łacyi arcybiskupa Rakowskiego kardynałem.

:  O------

P r u s k ie  m in is t e r y u m  o ś w i a t y  z a r z u c a  

t y s t e m  p ie lę g n o w a n ia  d u c h a  m i l i t a r n e g o

(il) Pruskie mimsleryuta wyznań i oświaty wyda'o 
okólnik, wprowadzający w szkołach gruntowne zmiany 
mające na calu wylenienie ducha miKarrzmu. który 
dotvyhcZŁs w «zknłach pokutował. Ministenum poleca 
usunąć z bibliotek szkolnych wszvstki® książsi, które 
budzą ducha militarnego i «ławlą wojnę oraz przy 
nauce historyi i innych r>rzeJmio'ów odstąpić od do- 
tychczaao«ych metod podjudzania. Niemniej — mówi 
Wspomniane okólnik —- należy unikać le^d -ncyjnyh 
i fałszywych pouczań o wojnie światowej i jej pr.:y- 
ezynaabu

o - —

P o i G f r n a n i e  n ś e m t ^ ł e ,

(d) Oncstcrajac storye radiotelegraficzny w Warsza
wie, Niemcy puścili następująca ostatnia depeszę, 
którą przejęła stacva radiotelegrafiizaa krakowska:

,Do wszystkich! Z tą chw la stary a warszaw-fcn, 
iradłuc rozkazu, zos'»łs oddana Polakcm. Niom ecka 
obsada zasyła ta droga oststn e niemieckie pozdro
wienia z Warszawy swoim kolegom.

Do widzenia w ojcziżnie!*

Z Warszawy donoszą, i<» w dniu 6 hm. zmarł tam 
Wskutek naatęps'w no influenzy h szo»ń«kiei znany 
powiźściopisarz i publicysta W i n c e n t y  K o s i ł -  
k i e w i c z, członek redakcyi ,Kurvera Polskiego*. 
Przeżywszy łat 66 Z narły najeżał do nnjpracow tszvch 
i najpiodnie szych b^l-tresiów i felietoni-tów Pra<-e 
swe umij szczał w pismach barwy z 'chowawczei .Sło
wie*. .Bibliotece warszawskiej*, .K-ąiu*. .Kurycrzc 
Polskim* i .Swiecie*. Z osobno wydanych powieści, 
których napisał kilkanaście, naiwteks em powodzeniem 
dew.yły się .Nasz mały*. .Władek*. .Przy budowle 
kolei*, .Jag chłopcy*, .Sąsiorowski* i ostatnia .Z  po
wrotem*.

Jako pnhłlcysta 1 n. Kozakiewicz zabierał często 
głos w kweetyach społeeinych.

(4) N O W Y  KO M END ANT W O JSKO W Y. Komen
dę wojskową w Krakow ie objął z dniem dzisiejszym 
gen. ćologórski. R6wnoeześn'e mianowano pułko
wnika Hallera zastępcą komendanta miasta i twier
dzy gen. Madziarv.

(4) GEN. BRYG . ROJA wyjechał onegdaj do 
Przemyśla, skąd następnie uda się na front lwow
ski. Operacyaml przec;w  Ukraińcom kieruje gen. 
Rozwadowski, gen. Roja grupą, przeznaczoną do 
zdobycia Lwowa.

fdi M IANOW ANIA  W  W OJSKU POLSKIEM. —  
Polska komenda wojskowe w Rozkazie Nr TI ogłusz* 
następujące uomlnuryp; PoHpnłk. Andr-ei Galica, ko
nne dant okręgu podhalańskiego, i'utkownik:em; podn. 
Adolf Rndner. szef oddz. III Kmd. wojskowef w Kra
kowi# pułkownikiem; major sztabu gen. Julian S‘a 
chtewicz, ppłk. sztabu gen. kap szt *et». Mieczysław 
Seieżyhaki majorem, kap. Mieczysław Więckowski 4 pp. 
majorem, por. dr Karol Polakiewicz kapitanem. Rot
mistrz Dunin Brzeziński z 2 p. małorwn: z poleceniem 
oiy^nizacyi I dywizyonu tego pułku kap. Mieczysław 
Łasiński majorem podpor. Ksdma Bandrowskiego 
Porucznikiem. Majorami lekarkami mianowano kap 
lekarza dra Mi'ery-ława Rauelnera Kaulfekiego i kan. 
wkur-ra dra Bolesława Korolcwicza, maj. lekarza dra 
Emila Bobrowskiego podpułkownikiem, por. lekarza
dr. Z. Wachtla kapitanem, por. Bolesławicza kap.

fd) DZIAŁALNOŚĆ LEGII OFICERSKIEJ. Legia  
oficerska, nad którą objął komenda major Karol Hsl- 
**r, ro2wiia coraz żywsza działalność. Przed kilku 
dniami odszedł z niej ieden nlnton do Pn»myśla 
który odznaczył się w potyczkach przy zdobywaniu te- 
R° miaata. Drogi pluton wyjechał wrzoral rano * gen. 
Rolą Ogólny podziw budziła znakomita postawa tych 
ofieerów żołnierzy oraz wyborne Ich wyekwinowaoi# 
* 0 zbrojenie. Jaki duch p nuie w Legii oftcerakiej* 
"iedczy fakt. łe  wczoraj ałuihe na odwachn pełnili 
oficerowie w eharakterz" zwykłych szeregowców * k». 
Skinem na ramieniu. Może teu piękny przykład aa- 
I®“taparcia aię podziała na tych, co się w tasiej kry- 
Y**ntj dla narodu chwili uchylają od służby woj- 
*"“Węj.
. fd) ZNIESIONE ODZNAKL Komenda wojskowa 
f*Mkowska ogłosiła, te  oficerowie, którzy posia-daią 
ftż przepisowe mundury polskie. nie powinni nosić 
*P*ówadzonych przy obejmowaniu wojaka prze* 
J*°Uką komendę kokardek biało-czerwonych po 

stronie mnndnru. ,
fd) ZMIANA N A ZW  KOSZAR. Polska komenda 

^ ja k o w a  w  Krakowie zmieniła dotychczasowe na- 
jM y koszar. jak następuje: Franz-Josefskaseme, ul. 
Rajska —  na koszary Kościuszki; Rcdolfskaserne, 
Ip- Warszawska —  na koszary Jana Sobieskiego; 
żrompeierkaserne, uh Grodzka —  na koszary Le

gionów; Stacdt. I.dw. Kaserro. u!. Siemiradzkiego
—  na koszary Józefa Piłsudskiego; Ldw. Kasernc. 
Krowodrza —  na koszary hetmana Czarnieckiego; 
Weicbseldepotkaseme, ul. Zwierzyniecka —  na ko
szary Bartosza Głowackiego: Saiinenkascnk Pod
górze. III. Most —  na koszary Jana Kilińskiego; 
Pion. Barac-kenkaserne. ul. Mon*elupich —  na ko
szary Stefana Batorego: Pion. Ziigskaserne id. Ża
bi ocie —  na koszary Kaz. Pułaskiego: Kavallerio- 
kasernę. RakówIce —  na koszary Ks. Józefa Ponia
towskiego: Fs. Art. Baonskaserne. ul. Montelupich
—  na koszary Het mana Żółkiewskiego; Artillario- 
kaseme. ul. Rakowicka - -n a  koszary Geitó’ .- 'a ILV 
ma: Artilleriekasome, Dąbie --  na koszary Bolesła
wa W ielk iego; Ar:i!leriekasen>e. Łobzów —  na ko
szary Kazinrorza W ielk iego; Arlillc-riekaserne. Pod
górze — na koszary Jagiellonów  ArtiHor;*' No*ka- 
serne. Podgórze —  na koszary Władysława War
neńczyka; Art. Zugsdepot, Podgórze — na koszary 
Grunwaldzkie: Artdleriokaserne, Zwierzyniec — na 
koszary TTem-rki Dąbrowskiego.

Z TE A TR U  IM. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj wraca 
na afisz ..Wesele*- 3t. Wyspiańskiego. Jutro po raz 
ósmr ..Urwis" R. Katerwy. W c czwartek 21 b. m. 
i w  oiafek rr>^rt,'pj.7Qne będą ..Dwie blizny** Prodry 
i „Obowiązek" H. Lavedsn‘a. W próbach świetny 
utwów ot>uiftlnA<iro naradoksistr angieisklego, *'ska- 
ra W ilde ‘a: „Wachlarz Lady W indcrm erc'. camir- 
tny sukcesami na naszej scenie. W  „W achlarzu" 
Tcystcmili Tin. Solska-Grosserown. Zarzecka. Drzo- 
wiecka. Góraka. Kosmowska. MclLkn. Rottor. W al
czakowa ZcgÓTska. oraz mi.: P-imkowski. Rystrarń- 
ski. Noskowski Nowakowski. Z-torzewski i Szym
borski i inni. Reżvsoruje J. Sosnowski. Int^rasnją- 
ca kom'>Jya zo-epule wznowiona w aobotc 23 b. rn.

(4) W A L K A  O M A N D A TY  RAH ZIECKIE . W  w y
dziale * 'mlclatr. P K L. ndh-D <ee konP-rencva 
przedstawicieli P. P. S D . chrzpśeiinńsk* społecznej 
i niro^-wc-demokrstyrz.nei w «pr»-wi» ro»dłiału nian- 
dotów IV kurvi do kratnwstie: Hndy roinst-i. po dłn- 
p:el i gorarej dpbscie do porozumienia nie doszln, 
gdyż przed tawiciel" P P. S. I> znżadali 17 monda- 
łów, chrz.eJrij p^ko.^nnlcrzni 6. a narad w ’ dcnrtnkra-i 
domsgsli sie ?pin‘malnie 8 nn l̂nras gdy ofiarowano 
!m 2. Sprawę tę p zArzvgi.ie plenarne posiedzenie 
P. K. L.

Ml 7 A c ił .K I  B Fn A W YP ŁA C A N E . P. K . L. ogła
dza urzędowo, ż* wbrew szerzonym złnaliwie wieściom. 
z »« łki dla rodzin powołanych do wo ska. bodą padał 
wrnN ranę.

(4) W STRZYM A CIE  D O STAW Y CUKRU. Kra
kowscy grosiści cukrowi otrz.cnidi s cukrowni z 
Kointina zawiadomienie, ie  w-iprłka cukru do Ga- 
licv i została wstrzymana. Jednym z powodów 
wstrzymania mn bvć znoszenie P  K . L. do usta
lenia w-vimanv produkeri za inne towary. Dopóki 
to nio nasłani, cukru nic ©trzymamy. Sprawa nie 
cierni zwlokk W ydział anro,viza -vinv P. K . L. w i
nien wezwać łudzi fachowych, którz.-*- się tą sprawą 
zaleliby i iak nsis-deszniej ja  za ła tw ili.

tdł no  'K  SnTRVTUSU. GJ rewpezo cz.asu w
•klenneh krakowskich nienn’nh--a drwtać snirvtiisu 
denaturowanego do nnleni* \Vszyscv tłnmaera to «o. 
hi# brav iem tego nrtykuh], łvm"Z»s»m. i«k nas inf'*r 
m t* ze st#fgir uoirfnrmowanei spirrtus jest i w dość 
dniej ilości, tylko do tej non nie ukończono perlra- 
ktaryl z grosj-ta. rn do ieeo nro«-lfvi Pertraktaeye 
te jednak z# w*g'edu na interes 'mbliczny mogłyby 
chyb* ndhvw»ć «•* w szi bezem tempie.

fdi W  SPRAW IE- D RO ŻYZNY TDLEBA otrzy
mujemy z cechu piet-ar.ZT krak wyjaśnienia naatenc- 
jn> : 7 nnwodn pnd"-ytsżen:a reny cblehe kartkowego 
t. 1 K fVl h na S K So h za 1 kg zapanowało śród 
Ind-ości miasła rozgorcc-e-i» na niekarzz. Przyczyna 
tego łtrwe aię w nrrentilezenin przez maei«tr-1 fakłn. 
że za make na ten chleb piekarze mi>«ieł’ płacić po 
3 K bfl h »a 1 k>».. gdyt maka ta kunowan* hnz. po
mocy państwowej z kotńprzności by'a droższa. Koszta 
wyniekn aa d-Uiai wysokie. Przywóz i /niesieni" Wia- 
kl kos/tnje 4 K za 1* 0 k g . płaca tygodniowa rnho*- 
nttft 11-O do 30'’ K. węgiel do iego wypieku 32 K. 
prócz tego zaś rodi*k:. czypsj i t. o Nadwyżka po
między eona "-al i * ch’<-h. przv tvrh cenach "i#  może 
dać piekarzowi zbyt w ;elkiego zarobku, Równocześnie 
podkreślają piekarze, że gatunek dns'nrrrnnei przez 
magistrat mskl w'maga wielkiej umie!etnoś(v, bv wy- 
ptgc ehleh dohrej jakości. Również niewie’ ka różnica 
istniała pomiędzy cena rhbba nozakontyngeotowego 
(7 kor.' a cena maki knnow»ne? w wolnym handhi

W  "flkońcwplu proszą piekarze. hv rnag>‘ rat ncł-> 
•zajae ceny c* b*ha, jednocześnie ogłnsił i cenę maki. 
ro pozw oliłby  słe nyyentować nnhlirznośri oraz za. 
*naczają, że orzr ustanowione! ohec-je cenie na d -LS 
nowego wypieku (i kg —  1 K 3 ' hl r->cya tygodniowa 
1PG dk. kosztnw-ić hedzie 1 K 7“  hal.

STÓW . ..r7E«nVONEGD KRZYŻA**. K ierowni
ctwo Rinrn Prezydyalnego Czerwonego Kr*vż’  w Kra
kowie odcięte w«kntek ostatnich wypadków pslitycZ- 
nvch na razie od swego Prezvdvum we Lwowie “ko 
ipnnikowąto aie natych iast po ukonstytuowaniu się 
wl"dz polskich, cywilnych i wojskowych w Krakowie 
i Warszawie z taknwemi. ofiaru ąc im swe n°ł gi i 
prosząc o ich opieke. którei rzeczywiście władze te 
Stowarzyszeniu ndz.ieliły N ‘m nas*api zamierzona 
i zalnirTowan* już akev* * Polskim Czerwonym Krzy. 
żem w Warszawie, ra razie z» względów technicznych, 
zwłaszcza z nowodu wypadków lwowskich i odcięcia 
od Preradytirn niemożliwa, nracpje Krajowe ^towarzy
szenie Czerwonego Krzyża nadal lako polskie Pfowa- 
rzną zenie humanitarne i prnsi społeczeństwo odntsze
poparcie dla swych dostatecznie zcunvch wielkich 
celów.

Ml TYFUS PLAM ISTY W  KRAKOWIE. Miejski 
Miejski urząd zdrowia z«-iotrwał kilkanaście wypad
ków tyfnsn nlami tego w Krakowie. Zsrazę tę przy- 
wlek i podobno żołnierze z frontu włoskiego

POLICYA W OJSKOW A W  KRAKOW IE potrze
bują do uzupełnieni* stanu kilkuset łudzi. Reflek-

i"C i “ ' : * Tj'! r, \ <i\?0-
nych. i :-o i -,T i - -.ięęm.-Y ch. tiicpo-
.<:.:i:t!;-vł.-:-nych. • .ip-żj-o- bęzpipyz.eń-
s;u*a. Pohot-y. ńoWu.* *1 koron
i ’ ’ łe j: ''f- i. 30 proc.:ą- J ] 4o tinu7tjic.ws.iiej 
dziennej kwoty na iię;'..-; vri* nii.-. Oeobne twuapp-o- 
dzenie za służby nadzwyczajni'. Z:;LiSzać sic należy 
w koszarach policyi wojskowej w Krakowie, til. 5 
Listopada i. 13

BIURO POŚREDNICTW A Pł-łACY D LA  ŻOŁ
N IE R ZY . Jak już doniesiono, zostało przy Poiskicj 
Komendzie wojskowej w Krakowie otwarte biuro 
pośrednictwa pracy. Obecnie stwarza polska K o 
menda wojskowa przy każdem dowództwie powia- 
towc-in ekspozyturę biura pośrednictwa pracy, któ
ra w porozumieniu z w.szolkiomi przedsiębiorstwa
mi. leżącrmi w obrobię dowódzłwa powiatowego, 
tiiatwi i uprości przydział pracy powracającym żoł
nierzom.

W  SPRAW IE ZAPOMÓG. Pisza nam z miasta: 
W dziennikach zamieszczona została notatka, że o- 
hecnie w*trzvmann przyjmowanie podań o zapomogi 
finansowe z funduszów Urzędu odbudowy kraju. Kie
dy iednnk i gdzie wypłacone boda przyznane już przed 
dwoma micsine-imi zapomogi? Miały nue hyć wypłaco
ne pr ez Poczt. Kasę nszcz. tymczasem urząd poczto
wy w Krakowie zawiesił wypłaty przekazów tej Kasy. 
fDrdzo wiele osób z miasta, zwłaszcza ze sfer urzęd
niczych. którym wynłata zapomóg umożliwić iniała 
zakuono odzieży i żywności na Z'nnę. cierpi z tego po
wodu. Mnż‘ hv P. K. I/. zajela s!ę ta sprawą i poleciła 
wyplata zapomóg, choćby na kwoty drobniejsze np. 
do 1000 kor,

id) KURS DLA INW ALIDÓ W , uczących 6ie skle- 
piknrstwa. zakończono egzaminem w  dniu ló  i 16 
h. ru. Zdało go 30 inwalidów woiennych. N ow y kurs 
(p ia lv ) zacycl sie w rotiiedz:alek.

(d i ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA. Przed kilku
nastu diismi nolieya aresztowała woźnicę, któramu t  
kolei do mag-z.ynów b. namiestnii twa skradziono 3 
raki berKety waei 150 kg 1 wartości L',000 kor. Jak 
eię okazało obecnie, woźnica ów kradzieży istotnie nie 
popełnił, a właściwego s-prswce iej udaio ś:ę s'hwy- 
tsć. Je«t to ż łnierz Planistów Mwhahk Herbatę u- 
kradł w eh" iii. gdv woźnica odsz.edł na chwile od 
wozu pozostawiając go go bez opieki na ulicy. Micha
lik wskazał kiipca któremu srrzedał herbatę za 4600 
ker Ztlołnno in ies-c-c odebraś

fd) ODBICIE ZŁODZIEJA. W czoraj po południu 
Przv magazynach na Grzegórzkacłi polieyant schwycił 
złodzie’a na gorącym uczynku kradzieży. Zaareszto 
wał go i prowadził pod .Telegraf*. Na ulicy Staro- 
wiślnei w pobliżu trzeciego mostu gromada wspólni
ków po fachu rzuciła sie na polieyanta i odbiła mu 
aresztowanego, poturbowawszy go przy tern dotkliwie. 
W  obronie własnej polieyant ów dobył rewolweru i 
dał kilka strzałów, raniąc aresztowanego złodzieja i S 
współp w. Mimo to jednak zdołali oni zbielz, a 
wszelkie poszukiwania później zarzadzoce pozostały 
bez skutku.

Strzelaninę tę omawiano żywo w mieście, jak zwy
kle przekręcając fakta i opowiadając o rannej kobie
cie, dziecku i t p

UW O LNIENI BANDA CI. Przed kilkunastu dnia- 
mi. gdy z wie./lenia przy ul. Montelupich puszczano 
żołnierzy, odsiadujących kary za dezercyę, wypu- 
h z c z o i i o  miedzy innvmi kilkunastu plośnych bandy
tów i złodz.iei, którzy obecnie szerzą postrach mię
dzy ludnością. Policya obecnie ma niemało zaehouti 
z wyszukaniem tych przestępców, którzy tylko 
zamieszaniu zawdzięczają swoją wolność.

(!) WŁAM ANIE. W czoraj między godz. 6— 7 wie
czorem włamano się w  domu przy ulicy Karme
lickiej 1. 12 —  do mieszkania znanego w na- 
szem mieście kap. Zdzćsława Zahaczewskiepo I 
skradziono większą część garderoby i bielizny. Zło- 
dzioj zdołał umknąć, spłoszony podczas swojej ope- 
racyi. na co wskazuje pozostawiony w pospiechu 
rewolwer kap. Zahaczewskiego. Szkoda wynosi o- 
koło 10 tysięcy koron.

ROZSZERZENIE R ADY MIASTA TARNOW A,
Pod przewodnictwem dra Tertila odbyło się dziś 
posiedzenie radv miejskiej, na którera dokonano 
rozszerzenia składu rady. Mianowicie utworzono 
czwarte koio radnych i zastępców, z 12 radnymi I 
6 zastępcami. AV sHad lego koła radnych przybra
no wyłącznie przedstawicieli robo*ników. przyezem 
przeszło do zgody. tak. że z robotniczych organiza- 
cyi zawodowych weidzie 10 radnych i 5 zastępców, 
z tutejszych zaś organ:z,acyi robotniczych ehrześci- 
jnńsko-snołecznvch 2 radnych i 1 zastępca. Nadto 
uzupełniono brak 2 zastępców trzeciego kola, przez 
przybranie 2 rękodzielników.

W  kole pierwszem dobrano jednego brakującego 
członka, oraz 4 brakujących zastępców, przeważnie 
reprezenłantów stanów i sił fachowych, w tem je
dna kohieta (Marva Drozdówna. nauczycielka n  
Tarnowie). Zauważyć należy, io  po raz pierwszy na 
naszych ziemiach uwz.glcdniono prawo bierno w y
borcze kobiet do repjezer.tacyi miejskiej.

Z KRONIKI TOW ARZYSKIEJ. Dziś o godz. 9 
rano odbedzie sic ślub p. Aleksandra Łysakowskie
go. maiora 2 nnlku ułanów, z p. Antoniną Hradek, 
w k o śc ie le  OO. Karm elitów na Piasku.

TRIO. złożone z prof. F.isenbergera. pianisty, 
Rothsehilda. skrzynka i Waltera, wiolonczelisty, o- 
degra na koncercip w „Sokole" w niedziele 24 b. m. 
17 Brahmsa: T rio  H-dur. 2) Beethovena: Trio D-dnr 
1 3) Czajkowskiego: Trio a-moll. Bilety do naby
cia w księgami Fr. Eberta (ul. SławkoWfcka, Hotel 
Saski).

(cl.) JU G O SŁO W IA N IN A  KOALICYA. Jak do
nosi wiedeński ,Ab“ -d “. dr. Koroszec, 'm ien iem  pań
stwa południowo-słowiańskiego prowadzi w Paryżu



„G O NIEC  K R A K O W S K I" Numer 142-

A..o>vtirtw ci uw-ank- iir .cryo ;>c.w:*.vt* przez Łoalieyę. 
tomi 'Mnia z o? UL- ubuwonts w <it•. 1." iun.

N i t  P IE C K I ZAR ZĄ D  K O P A LN I W  JAW ORZ- 
Ni:7 i urzęóiiio'V N.ciiify - juk wynika z listu do 
ut-i.t.i Redakcji, i.odpiiunoi,o przez kilku norników •— 
lolńd urzęduje, jak i'-. czasów rządów austriackich. 
Bo bo lnicy domagają sio zastąpienia ich urzędnikami 
Fol* kann.
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u:<-:".’o.Z/. o D r. Z u s a c k i,  K r u k ó w , Długa 31., I I . p.

tak ...i ws/i; v .-luiiiii* /.ri r/.io. w ro zw ik i/w a- 
Iiin ;7;.lYi iis/.\vi[ -praw . Winios/auy cc histćuyu
k:.jr, i icdial,./!;;.. h y K  P ł » K N A  G R U Z IN K A ,  
d o - i y n i  t a te iH  c z e g o ś  wiutjąj. j a k  u&iue.ffo 

caiiui-ler.isiiiu. k!ejr.-®ió‘.v. tjt& m -a iii m iło ś ć  d w o j-  
ya !uth.i i -u re r r i  i w a ł o -lim im y :: iftjemiiify.

v. '.'toi.i.j.i g,-;i L a n d y  cc l'0 ) i . lu f  i ) c . b -

E;i. o i*\ g o  zoifu.-z;. o cc ..l c i.-c/e ".

— o—

,o . 'A N IP U !.A X T K  *.•* dianuit -'.-..bcznY, w -
■-W i:'t III-IV OUiUCi.J.;- U . 1M I ' , -t.ilo buil/.i w cc i-
dopc-ii i-.n.-LuAi i pod/iw. śeinptj.ie  eto tójfn pn-
pultiriiesfó ki ii o t. atru publiczności, [ira-
ot.ioutj u;. . akiietuiycl; i fc iu yd i v.rażeń.

„ D z ie c i  s ło ń ca**.
Ostatnia nowość teatru św ietlnego  ,,\Vanda“ .

W  szeregu wspaniałych, nienagannie zdjętych obra
zów filmowych, rozgrywających się wśród czarownej 
r.rzyrody nadmorskie! i wielkich portaeli świata - -  
rozwija się przed naszenii oczyma cichy, duchowy dra
mat duszy dziewczęcej. Miss Alicya Rrodford pragnie 
peuiścir satnolióiczn śmierć swego ojca, który posą
dzimy lekkomyślnie przez pwucypnla o okradzenie 
kr- v — wolał dab-s. Wolnie zwinąć jv nnitach rzek*. 
[ii>: nosić, na sobie niezasłużone piętno hańby. Zbro
dnię popełnił kto inny: jogo siostrzenic", zły duch ro- 
dżinv. ‘ idy nie udało mu sio w ykraść receptr na słyn
ny likier, będący chluba, fortuno a zarazem pilnie 
.■.rzężoną, taiemnica fabrykanta, a szefa jerro stryja,— 
;v l, ‘. wolni 1 się przywłaszczeniem kilku tysięcy... Miss 
Alicya w kilkanaście ial potem obejmnio u fabrykanta 
obowiązki wychowawczyni jego milutkich dzieci, poto 
tylko, by z»mścić się na moralnym, choć mimowol- 
nv m snrawca miercl iej ojca. Ale myśl zemsty odla
tuje ją w ćzyslfcj domowej atmosferze, w towarzystwie 
dzieci fabrykanta, które wkrótce pokochała serdecznie. 
Ale ów zły duch rodziny, wyrodny siostrzeniec 
samobójcy zjawia =ię w domu fabrykanta i pod pre
tekstem zemsty usiłuje wykraść cenna receptę. 
Dzieci odkrywają, przypadkowo jego zamiary i spro 
wadzsją domowników. Jim ucieka przed pogonią i 
7. zemsty wysadza w puwiotize główna ślnzę, dostar
czająca prąiln wouneęo dla fabryki. Tuż prze 41nz:e 
v; pawilonie zwanym „wzgórzem słońca" bawiły w ła
śnie dzieci fabrykanta. Wzburzona wwlAtchem wodo. 
zrywa pawilon i unosi wraz z biednemi istotami na 
rozszalałe morze. Ale płynący pawilon dostrzega 
■i brzegu zacna guwernantka i z narażeniem własnego 
życia ratuje dzieci przy pomocy domowników i zroz
paczonego ojca.

Dzieci z „słonecznego wzgórza" — „Dzieci słońca"
0.1wiócily nietylko zemstę od swego ojca, nietylko 
uchroniły od zbrodni Alicyę, ale ugruntowały szczę
ście i przyszłość obojga. Ujęty szlachetnością i po
święceniem Alicyi bierze ją labrykant za małżonkę. 
Niegodziwy Firn zginął przy wybuchu śluzy, w sza 
t-iii.-i.-im zamachu, który sam inmwodownł._______

REFORMA K R A K O W S K IE J  GMINNEJ ORDY- 
N A C Y I W YBORCZEJ. Na wezorajszem pr>t;i.>dzo-
1, i • P. K. L. większości.! głosów uchwalono przy-

u y.-tkii' 3.1 mandaty do 1 lady nr. Krakowa 
iyl.ito ruptę/ń-iituiitoHi robotników: 17 dla. przed 
‘ •necieleli org-. eocyal dciii., ó dla org. chrześc.- 
epoł. i 2 dla org. rob. Mrod.-dcm.' Sprawę puwn- 
'atiia. osób przekazano ]irę7.ydyuru P. K. L.

Sfranne skutki wybudiu 
agonu z ansunlcyt.

.-Merdam, (B K ) „T td egraa f’* donosi 7. lln - 
z Belg ii, że w cza iło  rałiunku pociągu ze 

-.•.-..litami żyw ności, w agon  w iozący  am un ic ję  
stanął w  płomieniach. P rzy  ek sp lo z ji zg inęło 
800 ludzi przew ażnie żo łn ierzy  niem ieckich a 
ra k i*  holenderskich. Mówią o 1300 do 3000 za
bitych i rannych. Spustoszenia- w yrządzone eks
p lo z ją  są przerażające.

Rotterdam . (B K ) O ek sp lo z ji \v lłaniOitp do
noszą: W a gon  z  granatam i w y lecia ł w  pow ie
trze. O kolica  dw orca  przem ieniona w  kupę gru 
zów . P oc ią g  szp ita lny z rannym i N iem cam i sta
ną! w płom ieniach. Zginęło 18 c iężko  rannych.
■ trudem odczepiono palące sio w agony. W  

uttiond w iele dom ów  leży  w gruzach, które 
•'i;‘xehałv m ieszkańców.

Wojska koaiicyi pod Kijowem
H etm an  S k o ro p a d sk ij potid&ł s ię  k o a lie y i  

D yktatorem  U k ra in y  gen . l>en lk in .
Warszawa (P. A. T A  „Przegląd Wir-f-.zomy'* dn- 

moi: Dziś u prdudnii- otrzymano w Warszawie 
v\* i 111 i i u, k iŚć. ... wojska koaiicyi, zająwszy Odessę i 
Sewastopol, posunęły się pod K ijów . Hc-tnian ukra
iński. Skoropatizkij, poddał się. Dyktatorem ogło
sił się. za aprobatą koaiicy i, Denikin. Wojska, pod

dowództwem generała Denikiua, maszerują w 
runku północno-zachodnim.

Wiedeń (cełefĄ  Z Berlina donoszą: ..Vonn»ertt^ 
doiio-i. hetman ukraiński Skoropadski został •* 
balony przez zwolenników koaiicyi.

48-godz. zawieszenie broni we Lwowie.
Lwów fik A. T. . I.wowska ,.]’(<buiiku.‘‘ w dniu 17

u. iii. jiłidtijc-:
W ni.-iizit-l.- dfiia 17 b, m. o godz. pól ;]*i -I lej po 

piibiiii.iu. i-bsiupiio we Lwowie formalne zawiesze
nie broni na 48 godzin, obówi;>ują. o od duia lS 
f. in. einL. II mini. Un 77rui ęii "odz. 0 rano. To 
zawieszenie broni może każda strona z trwać po 
wypowiedzeniu na 3 godziny naprzód. V7 gniacłm 
poi /.owYiii lunkcyunować będzie kojnisya, złożona 
■/. 2 uticerów polskich i 2 ruskich, dla w \'równania 
o-’/.> padkoijTi l: nii-pi-i o/iiiiiii f .

i inowi-, ćoorząilzou-;. dwui-li językac-li. podpisał

ze strony polskiej por. Delavatut, ze strony ruskie/ 
kapitan Jjukszuwany i chorąży Liskowski.

Lw ów  (R. A . T.j. „Pobuilka" zamieszcza komna‘" 
kat komendy wojskowej we Lwow ie z dnia 17 h* 
ui.. dniioszący o zaciętych walkach o  szkolę kad«* 
cką. Ekraińry zyskali tam początkowo na terenie, 
ale kontratakiem wyparto ich, poczern zajęto cały"- 
park stryjski i plac powyrstawowy, ul. Obertyńską, 
Stryjską, Obozową, św. Zofii, Pułaskiego, Poniatow
skiego i obsadzono rogatkę stryjską. Za miasteta 
zajęto Pcrsenkówkę, Suchą W olę (4 kim. na zacbórt 
o.l Zimnej W ody; oraz Kozice.

Ukraińcy chcą zdoinrf P rzem yśl słodem.
W iedeń. ■ Tol. \vł. . . l ’ rriiii<lciil.iia,iF; d o n o s i, że 

v,cdtu_;‘ f/ n u ji i iń  iiIii . ja  kii.- u trz y m a ła  u k ra iń s k a  
rada nar Mowa. w W -i- d n iu . U kraińcy zaprow a
dzili dookoła P rzem yśla  nlokadę. W 'ojska ukra
ińskie nie dopuszczają do Przem yśla  żyw n oś
ci i spodziew ają się zdobyć tw ierdzę głodem .

Żydzi sprzymierzeńcami Ukraińców
Przem yśl. (1’ AT 'i Pod pułk. Toka rzcu ski v  v- 

dal do ludności żydow sk ie j w ezw anie, że wobec 
notoryczn ie stw ierdzonego udziału żyd ów  w  wal 
kach polsko-ukraińskich po strom e ukraińskiej, 
ti-liei) u/.yskriiiia rękojm i spoia.-jac^o i le.ialn-ćzO 
i tli zaciio f.a iiia  »i<> na przyszłość, ludność żydów  
ska ma do dnia 21 bm. godz. 12 w  południe z ło 
żyć  iako kaucyę 6 m ilionów  koron. K w o ta  ta 
w ra tie  przcS.roczania p rzy ję tego  na siebie obo

wiązku loja lności, hęiLde przekazana skarbowi
w ojska polsk iego. R a d a . lu d o w a  ż y d o w s k a  inter 
w e ii io w a ła  w  le j  -prawie u  k o m e n d a n t a  T o k a *
rz e w s k ie g o  i z ło ż y ła  ą w a r a n c y ą ,  iż  na p r*y**" 
ło ś ć  z a c h o w a  s ię  lo ja ln ie  i  s p o k o jn ie . O sta.toca
li ;i. d i s jy z y a  w  D j  s p r a w ie  z a p a d n ie  d z iś . Z d a j*  
s ię  że  s p r a w a  b ę d z ie  z a ła k w io n a  p o lu b o w n ie .

Ukraińcy zmuszają Polaków do 
represyi.

Przem yśl. ( I 'A T )  P o d  p u łk . T o k a r z e w s k i  w }’* 
ual fdiwii-szozónie. że za każde skrzyw dzen ie  o- 
licera  p o ls k ie g o , zn ajdu jącego s ię  w niewoli u- 
kra ińsklej oraz każdego  żo łn ierza  polsk iego, bę
dzie  bez sądu rozstrzelanych  dwóch oficerów  
ukraińskich w zględn ie  żo łn ierzy, znajdujących 
się w rękach polskich.

Gwałty I rabunki HłemcOw na Podlasiu.
W a r s z a w a . l ’.V ['i D z ie n n ik i tu t e js z e  d o n o s z ą , 

ż- z o rg a n iz o w itn a  polska obsługa ko le jow a  M ię
d z y r z e c z a  została p rz e z  Niem ców  usunięta. N o r 
m a ln y  ruch p o c ią g ó w  o d b y w a  się ty lk o  do Lu 
kow a. W  okolicach M iędzyrzecza i da le j ku B ia 
łe j  i B rz e śc iu  p a n u ją  N iem cy, k tórzy  postano- 
w iE  z r a b o w a ć  i w yw ieźć  ob fite  sk łady z Białej 
podlaskiej oraz w yco fać  się z bronią na Brześć- 
G r a je w c .  Nb- w in d o m ,• na ja k ie m  t ir  p o w s ta ją

za targ i w łościan z N iem cam i i Rusinami, żktśu 
że w  ok o licy  płoną w szystk ie wsie.

Akcya ze strony polskie}
W arszaw a. (P A T )  Pułk. P ogorze lsk i i majf'1 

Sieraut z 70 of icerami w y jech a ł do  Brześcia i B** 
łe j celem  za jęcia  tych  miejscowości w itnieflj* 
rządu polskiego. M ajor Sierant tw o rzyć  będ2*4
w  B iaU j pułk piechoty.

Niemcy przed opuszczeniem rabują Śląsk.
Dąbrowa (P. A. TA. ..Kuiyi-r Zagłębia'•* donosi, że 

Niemcy wywożą ze Śląska pruskiego wszystkie 
cenniejsze przedmioty, oraz żywność do Niemiec.

poni-.w iiż o b a w ia ją  się , ażeby nie dostały się w r<®* 
polskie alf-o w ręce k o a l ic j i .

Protest 4 stronnictw przeciw nowemu gabinetowi-
Warszawa u d . wl.)
zaj.i oświadczenie y iiv IUi » , „ y  « »■ - ,-

: . siyczno-oarodowegi) dawnego zaboru austrysi-
c k ie g o  ( iń iiicę i. sl.-iskn i Buków  iny I. v. k tó icm

r.aiiy ..i.-j. »>*.!. Disuia w a j’SZa ics U li* '/alDti*- 
oświadczeuie delegatów stronnictwa demc-

' i .III: Ićl W yiu- i i sii- prseciw twor/ciiiu un 
;u )>.u:yjiio-sOi.-yaiisiyc/nego, iakiui ji.-aż nowy 

v.,tIii■ it i i i..w i-.ulc/y. aa ten gabinet żadnej od- 
liowiedzialności ponosić nie może. Itzątl ieżu u- 
-niiiow inny nie iesl rządem narodowym i nie może 
liczyć na zaufanie całego narodu.

W uświ.i'k-zitiJit kól posL'lsf.l',li Uawiii-j 
nity f u l i f z y i a n i Y

dziil-

. łrii ' ‘ iiż w htizfiis iipati/.wujręli luuuslrów znuj- 
■ •#. w * I i sic prawie wszyscy członkowie t. zw. rządu 
lubelskiego, itylibysmy tylko poparli naszym krt- 
ńyten  pol!iyc»nyin  i moralnym samozwańczy akt 
lubelski. N.i laką w -polm aic nie pozwalało uam 
nasze sumienie i poczucie odpowiedzalnośei. Pro- 
testniemy p r z e c iw  powierzaniu władzy w lei bi- 
slorycznei chwili w ręce rządu partyino-klaso- 
wego. któr*. nic* przedstawia nawet całych kltts 
narodu, lecz tylko nikle ich części. N'i„ tr.-n-itny 
iir.dęii i. ż.i■ nadejdzie wnet moment, w którym 
no wstanie rząd prawdziwie narodowy, obejmu

jący wszystkie dzit-lalce P o lsk i. _ _•
K o lo  międzypartyjne z kolei stw ierdzał, że . 

sudski, otrzymawszy z rąk Rady Regencyjnej 
tlat utworzenia Rządu Narodowego, nie SP ," 
przyjętego na siebie obowiązku, powołując do ^  
Ga gabinet partyjny, który za rząd narodowy 
duą miarą uznany być nie może. ^

Kolo m iędiyjpirtyjne za jm u je  w stosunku L  
tiinetu p. Moraczcwskiegó stanowisko ne^w*
dnie opozycyjne. Ca-Oświadczenie Zjednoczenia- Narodowego *  
lieyi zaznacza, że Piłsudski ugial się przed "  , 
niem swojej partyi, gdyż zgodził się nu ^
nie rządu partyjnego, złożonego % ozłoDkó ^  

eańezego rządu lubelskiego. Z jednoczęru^^inozwt
rodowe uważa to za wyraz ustępliwości
terroru. ftdicy*

testo Zjednoczenie Narodowe w si • 
może rządu, złożonego

W ol
'>wiadeza. że nie
wyższy partyjny sposób, uważać z*  '^ fJ S r zu c *  
mi,rod..wv 1 eduowiedzialiiuść za ten ay .  VIf_e 
na. ■ zemiiki. które, nie licząc sio * °v,mlM .tvi»‘> 
ważnej części społeczeństwa, taki rząd pa* .z  
klasowy powołały.

Oom publiczny w Burpu cesarskim.
W iedeń. T i- l.  w.l.Ą ..(L-ioLpo-t1- v. artykuh* 

o-.ib:!Viii uderza nu o; i cc n iw . k tórzy  (Aojel'. straż 
w l-!||i-:rii c, . . . i.i:.:[, /. uszczerbkiem tiżicC; i
redzii! osób. Jiależących d o  fiiitkc;. c.nat' u-r.y.
>r.i* -b w  d a w in - j ę ic r / ib ic  i w v -

mus/ają d la siebie m leko do  k aw y  ’  
na dzień mięsne potraw y. O ficerow ie ci Tr-
szają m  z przydziału , przeznaczonego *  

souiilu dw orsk iego w  liczb ie 1200 
lx is r l i..i..rs., za to. ****>

W ydaw ca: W  zastępstw ie S-ki W yd . „Editor** J. Konarski. R edaktor o iip o c . Jar. S T A N K IE M '


